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O g ła sza ją c  prenum eratą  na n astępn y kuMirlai', W yd a w ca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  u prasza  
Szanow nych A bo n en tó w , o wczesne za p isyw a n ie  sie  j albow iem  taką tylko ilość exe.m- 
p la rz tf  w y b ija ć  p o s ta n o w ił, ju k a  po  obliczeniu  najdalej  do dnia 6  K w i e t n i a  1 8 4 4  r. Abonen­
tów , okaże sie  być  p o trzeb n ą .  —  Prenum erata kw arta ln a  Z tp .  10 ,  m iesięczna Z ip .  4 .

W f c i d o m u s c i  k r a j o w e .

Ii U A  I i  O W  .

Mówi ą  ź c  a kc y e  na ż e l azną  kolej K r a k o w ­
sko gó rno -Sz lą zk ą sp rz e da wa no  j u ż  pr z ed wc zo ­
raj z procentem aż  po 15 od s ta . —

Dz iś  po pr z ym ro zku no cn ym  u ż y w a m y  z n o ­
w u  wi osennej  pogody'. W i e l e  osób u ż y w a ł o  
w  południe p r z y j e m n e g o  spaceru pieszo i po­
j a z d a m i . —

Na wc zor nj sze m przedstawi eni u m d o d r a m y  
P r e c jo z a ,  pani Kostecka występująca w roli 
W i a r d y  c y g a n k i ,  z  oklaskami  była pr zyj mo­
wa n ą  i w końcu pr zy woł ani em z asz cz yco ną;  —  
takiż sam z a s z c z y t  był udziałem pani l loiziuatiu,  
w  i oń P rec io zy . —

Wiadomości zagraniczne.

W IA D O M O Ś C I  Z  P O C Z T Y  D Z I S I E J S Z E J .

—  P ary i  10  M arca . —
Składki  na sprawieni e  szpady honorowej  

dla kontradmirała Dupetit  Tl iouars idą z w i e l ­
kim pośpiechem.  Zachodzi  tylko p y t a n i e ,  jaki m  
sposobem kontradmirał  będzie mógł  przyjąć ten 
z a s z c z y t ,  w nndgrodę w y k ro c ze n ia  przec iw  
s w e m u  rzą dowi ?  ji^dzież mógł  rząd up oważ ni ć  
go do przyjęc ia  podobnego daru? Nieby lożby to 
widoczkom s w e j  wł asnej  polityki  potępieniem?

Zdaje s i ę ,  ze  zamiarem jest  rządu uc zy ni ć  
akt zaskarżenia  do rady s lauu przeciw bisku­

pom pr owi nc y i -paryskiej ,  za uc zyni en ie  wspól ­
ne przedstawienie  k r ó l o w i ,  —  r zc c i w publ iczne­
mu w y c h o w a n i u  we  FYauryi .—

X i ą ż ę  N e m o u r s  w y z d r o w i a ł . —
- -  M a d ry t  4  M a r c .  —

W cz or a j  po południu 2 5  w y s t r z a ł ó w  z dział  
ogł os i ło  mi eszkańcom stol icy uadeszłą tejże c h w i ­
li wi adomo ść ,  że  kró l owa Marya Krys tyna,  vv 
jechała  j uż  na z iemię  hiszpańską.  Panująca nto- 
uareltini z infantką s i os trą  swoj ą oddają się  naj­
ż y w s z e j  r adośc i , pojutrze o t oczone  c a ł ym  swy.ni  
dw o re m ,  w t o wa r z y s t w i e  mi ni st rów,  jenerała  
N a r y a e z  i oddziału woj ska ,  udadzą s ię  na krótki  
pohyt do A r a ng u ez ,  dla o czeki wania  tam przyja­
zdu k r ó l o w e j  matki ,  od tak da wn a n i e wi d z ia ­
ne j . —  W  dniu 1 0  królów a Krystyna przenocu­
j e  w Albacete ,  i nazajutrz  pomiędzy A r an gu e z  
iOcat ia z jechać  się ma z e  s w o j e m i t  orkami .  Część  
c i a ł a  dypl omat yc zne go  udała s ię  j uż  do A r a ng u ez .  

—  Sztokolm  5  M arca . —
Król znajduje  się  c iągle  w  jednakim stanic  

choroby'.  Dz iś  o jedenastej  godz i ni e  wpadł  w  
o mg len ie  które tr wa ło  przesz ł o godzinę.  _

W  dziennikach s zwe dz ki ch  wszczę ł a się dys -  
kussya o to,  c zy  na przypadek śmierci  króla  
mają bydz  zaraz  z w o ł a n e  s t a ny  s e j m o w e  albo 
nie? —

Przed kilku dniami c z ł onek se kt y  Brachma-  
DÓW przyjął  tu rel igią e h r / c śc i ań s ką . —

W IA D O M O Ś C I  Z  P O P U Z E D S t l U I  P O C Z T .

—  P aryż  2 9  L utego. —
Dzis nastąpiły nareszcie  o c z e k i w a n e  inter-  

pcl łaeye w izbie d e pu to wa ny ch .  Już o godzi -

*
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nie 8  rano oblężone  by ł y  przyst ępy  do pałacu  
Gourhou przez c i e k a w y c h .  L u h o  posiedzenie  
publiczne dopiero o godz i ni e  2  po południu się  
r ozp ocz yna ,  i ga l er ye  o 1 2  w  południe.są o t w i e ­
rane,  c is nę ły  s i ę  bi letami opatrzone osoby j uż  
o godz .  1 0  przy kratach i zby  deputowanych .  
P róc z  same g o  interessu,  jakie wzbudz i ł o  ohna-  
dzeuie  Otaheil i ,  rozszerzona była wczoraj  w i e ść ,  
ź e  o po z y c y a  miała dziś żądać postawienia p. 
Gui zot  w s ta i re  oskarżenia.  Ze  wielu deputo­
w a n y c h  opo/ .ycyi  mieli ten zamiar ,  nie ulega  
wątpl iwości . ,  g d y ż  w  tym c el u  zgromadzi l i  się  
wc zo r aj  w wi e c z ó r  w  salonach p. Duvergi er  
drlWuraiiue l ewa strona i l e w y  środek,  gdzie  
pp. Thiers i Odillon Barrot  także  przybyl i .  N a  
temże  zgromadzeni u podano wnios ek ,  ab) dziś  
przedłożona została w izbie moc ya  w celu u-  
s lanowie ni a  s zc ze gó l nej  kommi sy i ,  k lóraby roz-  
trząsnęła pos tępowanie  p. Guizot  t a k o w e  o c e ­
niła.  Te n w u io s tk  wzbudz i ł  wi e lk ie  z a d o w o ­
l en ie  m ię d zy  członkami  lewej  s t rony .  A l e  pa­
nu Tbiers  udało s ic  jednak skłonie  z g r om ad ze ­
nie do ws trz ymani a  się  od wsze lkiej  i n i eyat y-  
w y ,  dopóki  p. Guizot  nie usprawiedl iwi  swojej  
pol i tyki .  Dopiero gdy b y  izba uspr awi ed l i wi e ­
niem p. Guizot  nie był a z a do wol ona ,  i sądzi ła,  
ź e  gabinet  z d„ 2 9  P a źd z .  poświ ęc i ł  iuteressa  
kraju,  dosyć  będzie wte dy  czasu na uch walenie  
adresu do króla o usunięcie  teraźni ejszego mini­
s te rs t wa .  I na tern z gro madze ni e  poprzestało.

W  dz.  E m au cipu lio iii de Toutouse  c z y ­
tamy:  D o u o sz ą  nam z pcrpignnn,  że król owa  
Krys tyna  ot rzymał a zawi ado mi en ie  przez t e l e ­
graf ,  aby  w s t rz y ma ła  s w ą  podróż w mieście,  
w którem ją to z a  wiadornienie dojdzie.  Królo­
w a  Krys tyna  była wc zoraj  ( 24go )  w Montpel l ier.

Rząd portugalski  postanowi ł  wyj k l i ć  Oloza  
g ę  który wk ró tc e  odbierze r ozkaz  aby opuścił  
Portugal ią .  ■

—  Londyn  2 8  L u tego . ■—-
N a  dzisiejszern posiedzeniu izby parów,  w  

skutku rozgłoszonej  w i e ś c i ,  j akoby mi ędzy  e- 
skadrami  Francuzką i angielską zasz ła  utarczka  
na morzu Spokojnem,  lord Brougham zapytał  
s i ę  minis trów,  c zy  rząd otrzymał  w  tym w z g l ę ­
dzie jaką wi adomość .  Lord Aberdeeu o dp o w i e ­
dział ,  że  rząd żadnych o tern nie,otrzymał wi a­
domości ,  i źe  w ie ś ć  tę u w a ża  za bezzasadną.

Rozgł oszona  wczoraj  w i e ś ć , ż e a n g i e l s k a  fre­
gat a o 5 0  działach,  Dublin, stojąca przy Oln-  
hei l i ,  zatopiona została przez  okręt y franeuzkie  
sp rawi ła  wi e lk ie  wzburzeni e  w City.  Z nie­
c ierpl iwością  i obawą oczekują nas tępnych w i a ­
domości  z  morza Spokojnego.

T y m c z a s e m  k w e s l y a  dotycząca Otalieiti  w  
dobry sposób z a ła t w i o n ą  została mi ędzy rząda­
mi Angl i i  i Francy*.  Rząd Francuzki nie po­
t wierdzi ł  postępku s w e g o  Admirała,  a rząd a n ­
gielski  odwoła  p. Pri lchard,  missyonarza spra­
w u j ą ce g o  obowiązki  konsula na wyspach t o w a ­
rzyski ch ,  ale który bardzo nieroztropnie  postą­
pił  skłaniając król ową Pomarch do przcś ladowa-  
nia^-Wissyonarzy katol ickich,  i do oporu prze-  
«i w eskadrze  f ranc uz Lej ,  przyrzekając  jej  wspar­

cie z s t r ony  krążących o k r ę t ó w  angielskich.  
Król owa Pomarch z a pe wni e  szukała  schronienia  
pod banderą angie lską,  a to mogł o ł a t wo  a dm i­
rała f rancuzki cgo  pobudzić do uderzenia na o-  
kręta angie l skie .

—  D n ia  1 M a rca .  —
Si r  Robert  Peel  z a k o ń c z y ł  sw oj ą  m o w ę  w  

przedmiocie  ir landzkiego wnios ku Lorda Russcl ,  
tern pr zyrz ec ze ni em,  ż e  w s z ys t ko  będzie chciał  
uc zy ni ć  co tylko bez pog wał ce ni aj ak i ej bą dz  z a­
sady da s ię  zrobić  dla pojednania i uspokojenia  
Ir la ndc zy kó w,  oraz  dla pomyś lnośc i  ich kraju;  
ż e  każ dy  w tym przedmiocie  pr o je kt g ru nl o wn ie  
r o z w a ż y ,  a n a w et  w ł a s n y m  s woim stronnikom  
z o s t a wi a  w o ln oś ć  w y r a że n ia  bez ogródki  s w e j  
o b a w y ,  jeże l i  sądzą,  że  mi ni st ers two nie odpo­
wiada potrzebom teraźni ej szym.  Uw aż aj ą  to za  
wi elk ie  pr zy zwo l en i e  ze  s trony  rządu.  Sam  
0 ’Connel  c ieszy  s ię  j u ż  z tego,  źe  będzie mógł  
po wró ci ć  do irlandyi z  tą radośną n ow i ną ,  i i  
Angl ia dobrze ż y c z y  irlandyi,  i że  n i espr awi e­
dl iwością byłoby p ow s t a w a ć  na Angl i ę  j ako  na 
naród.  Rząd bez wątpienia przeprowadzi  przez  
t e g o r oc zn y  parlament takie prawa,  kl óre  po le ­
pszenie  stanu irlandyi o b i e c y w a ć  i dobrej c hę ­
ci  dow od z i ć  będą.

Tim es  wi dz i  s w e  ocze ki wan ia  s p e ł n i o n e , z e  
zajęc ie  Otalieiti przez Admirała Dupcl i t -Tl iouars  
nie z n i w e c z y  przyjacielskich s t os un kó w mi ędzy  
Angl ią i Frauryą ,  i z awi era  dziś a rt ykuł ,  w  kt ó­
rym w ys ła w ia j ąc  tak pana Guizot  jak i lorda 
Aberdeeu,  twierdzi ,  ź e  n ieuznanie  przez rząd 
feancnzki  zajęcia Otaheil i ,  j e s t  naturalnym środ­
kiem w y p ł y w a j ą c y m  z polityki  obudwóch r zą ­
dó w,  »Fodczas  gdy ploeliość n i e pr zy chy lne go  
s t ronn ic twa  ( m ó w i  Tim es) c iągle  panu Guizot  
z arzuca  powo lność  wz gl ędem gabinetu a ng i e l ­
sk ie go ,  obwiniają  tu lorda Abcrdren o zbyt ni e  
ul egani e  Francyi .  Obadwaj pol i tycy mogą so­
bie p o w i n s z o w a ć ,  ż e  pomyślny skutek w i e ń c z y  
i ch us i łowania  dobrem porozumieniem mi ędzy  
obudwoma narodami i pokojem eur opy .  W i e ­
dzą oni obaj dobrze,  źe  uspokojenie próżności  
narodowej  połączone  jes t  z wic iu trudnościami ,  
i c zę s t okr oć  naj zaszczyt ni ej szn  pol i tyka na tern 
z a l e ż y ,  aby nies łusznych napaści  nie u z n a w a ć ,  
i n i espr awi edl iwych zdobyc zy  się  w y r z e c .  Ja ­
kież  korzyśc i  c iągnę ł aby  Francyn,  z posiadłości  
Otalieiti ,  prócz marnej  wi edzy;  źe  do s w y c h  
posiadłości  przydała lichą krainę na morzu Spo-  
kojnem,  podczas gdy  środki,  przez  które ją o-  
s i ągnę ł a,  w i e c z n e  spory z a p e w n e b y  z g o t o w a ł y .  
Król  f r anc uz ów wolał  przeto naś ladować  przy­
kład angl i i ,  która podobnież z wróc i ł a  w y s p y  
Sandwich.  Lord Aber de en i p. Guizot oki j  w i e ­
dzą dobrze,  źe  odpowiedzialność  ich urzędu jes t  
wielka i z n a c zą c a ,  źe  mają o b o w i ą z e k  unika­
nia każdego powodu rozdwoj en i a,  aby mi ędzy  
teini dwoma krajami z a ch ować  z g od ę ,  od k t ó ­
rej spokojność i c y wi l i za eya  roduludzkiego zależą.

—  M a d ry t  2 3  Lutego. —  
Oświadczenie  lorda Aberdeeu,  udzielone d. 12  

b. m.  w  angielskiej  izbie w y ż s z e j ,  w o dp o wi e ­
dzi na zapyl ani e  br. C la r en d m w e  w zg l ęd zi e
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sp raw y hiszpańskiej-,  przyjęte  tu zostało z w ie l -  
kiem zadowol eni em i wd zi ę cz no ś c i ą .  Zadnez da*  
nie nie mo ż e  być lepiej uzasad ni one ,  jak  to,  
które  w y s z ł o  z ust lorda Aberdecn,  to j es t ,  źe  
dyplomacya angielska dotychczas  za bardzo mi ę-  
szala s ię  do spraw hiszpańskich,  i ż e l o m i ę s z a .  
nie się  wie lkim był o błędem.  Boć w  o g ó l n o ,  
ści  każdy rozs ądny  przyznać  to mus i ,  źe  od u-  
sunięcia w s ze l k i eg o  obcego w p ł y w u  na w e w n ę ­
trzne  s p ra w y Hiszpani i ,  z a l e ż y  spokojność  nie-  
ty l ko l ego  krajn,  ale i całej Eu r op y .  P o s t ę ­
powani e  też pana Bul we r ,  teraźni ejszego posia 
angi el sk i ego  w Madryci e,  jest s t o s o wn e  do o-  
w e j  zasady ,  przez  angi e l s ki ego  ministra spraw  
zagra ni czn ych  objawionej .

W s z y s t k i e  domy w Ar anj uez  najęte  z o s t a ­
ł y  przez osoby z w y ż s z y c h  s t a nó w,  które tara 
chcą o c z e k i w a ć  na przybyc ie  kro l owej  Krys ty­
n y .  Monarchini  la zabawi  tam dw a dni.

Z Grenady donoszą,  źe  tameczna municypal-  
ność  została  przez  j lnc g o  kapitana r o zw i ąz a ną ,  
p o n i e w a ż  jej  sposób myślenia zda wal  mu się  by ć  
podeirzanym.

Część Literacka.
W i d o w i s k a , w  t e a t r z e .

C i ą g  d a l s z y .

P o k ój  cieniom zapustnej rnelodramy M a ł p a  : 
N a r z e c z o n y , lak d o b rze  jak dram atowi M e r i n o ; 
p ie rw s za  na tłusty c zw a rte k  jako dzień zapomnie­
nia n a w e t  o do bry m  s m a k u ,  bardziej b y ła  p rzecież  
na swojeni m ie jscu ,  n iż  ten gieryllus zw ietrza­
ł y  na sp ek tak l  b e n e f i s o w y ,—  w którym  artysta  p o ­
w inien  mieć na pamięci zalecenie się widzom , i tra­
fnym  w y b o re m  sztuki i n o w o ś c ią ;  — ta k ą ż  samą 
dajmy o d p ra w ę  G o n i t w o m  w  T e n c z y n i e ,  temu 
osobliwszem u dram atow i z h arb cit lów  p rzestro jo­
nemu w  k o n t u s z e ,—  w  któryin k i lk u  szlachty li­
tew skiej ,  by  z deszczem sp a d ło  na naszą  ziemię 
k r a k o w s k ą ,  ż e b y  w  niej najniedorzeczniejsze p o ­
p e łn ia ć  arlekinady,—  k tó r e g o ,  jak na dobitkę, p r o ­
za rym ami p r ze p la ta n a ,  u czy n i ła  p od ob n y m  do 
p la ck a  w ielkanocnego p rze k ła d a n e go  serem i r o -  
z y n k a m i j - -  a w r ó ę m y  do ma lej n a p r z y k ła d  sztu­
czki j e d n o a k t o w e j O t z ą ł f  je d z ie Jy  M oże nam kto 
pow ied zieć  g o tó w ,  ze  to drobnostka lecz nu le -  
p i e j i  do takich u d aw ać  się chociaż s ą  drobnost­
k a m i,  s k o r o w n i e b  znajdujemy p ro bierczy  kamień 
p ra w d z iw e g o  talentu autora i a rty s tó w ,  z a s łu g u ­
j ą c y c h  razem  na p o c h w a łę  i krytykę.' niz nudzie 
w a s  kochani czytelnicy opisami u tw o r ó w  dram a- 
ty c z n y c h ,  które  zamiast dać się podnieść u s i ło w a ­
niem a rtys ty ,  w c ią g a ją  go w r a z  z so b ą  do pozio­
mu czczośei i zepsutego s m a k u ? - - P a n  Piotr D u r ­
man bankier w m a łó i n  m iasteczku , c z ło w i e k  p r ó ­
ż n y ,  bogaty,  —  m a jący  zalóni p rz y w ile j  b y ć  sobie 
n aw et  głu p im  kiedy mu się tak p o d o b a ;  —  le d w ie  
nie szaleje z ra d o śc i ,  o d e b ra w s zy  u wiadom ienie ,  
i ż  następca tronu xięcia p a n u ją c e g o ,  w  p r z e j e ż -  
d z iep rzez  to b ło go sła w io n e  m iasteczko , ma zamiar 
od p ocząć  w  jego domu. W  szale uniesienia p r ó ­
żn ości ,  pan Piotr każe  w y c in a ć  d r ze w a  i k w i a t y  
z sw ego ogrodu, dla Zrobienia z nieb a le i ,  w y s ta ­
wienia  bram y tryumfalnej i p osypania  kwiatami drogi

dla x ię c ia ;  —  ztąd brata sw ojego pana P a w ł a  D u r -  
mana , z c h w a ł ą  w y s łu ż o n e g o  w  w o jsk u  oficera , 
o d p ra w ia  ledwie nie ze w z g a r d ą ; —  sy n o w i  jego 
odm awia  ręki sw ej  c ó r k i , w  nad zie i , że  jaki szam - 
be lan  d w o ru  xięcia pokoch a  się w  niej i zaślubi;—  
p rzy g o to w u je  w i e l k ą  ucztę,—  odbiera pow in szo w a ­
nia d ro b n y c h  u rzędn ik ów  i małomieszczan, s w y c h  
wie lbic ie li  i sąsiadów, g d y  w  t y m :  x iążę  przeje­
c h a ł  n a g l e , — pan Piotr D urm an ch c ąc  zatrzymać 
p ojazd  JX M osci p rzed  sw oim  domem , dobrze iż 
k a rk u  m e s k r ę c i ł ; i z niemułem zmartwieniem 
d o w iadu je  się w  końcu: że  to t y lk o  b y ł a  o m y łk a ,  
i ż  x iążę  nic do niego k a z a ł  adressow ać to niesz­
częsne uw iad om ien ie ,  ale do je go  brata w y s ł u ż o ­
nego oficera pana P a w ła  D u u n a n a ,  i że  w  d o m - 
ku ubogim tegoż pana P a w ł a  na drugim krań cu  
m ia steczk a ,  nie w  domu bankierskim pana Piotra, 
m ia ł  zamiar u ży ć  sp o c z y n k u ,  — i la k  dalece w id zi  
się być-zaw slydzon y n i ,  p on iżon ym  i sp lantowanym: 
ź e d l a  p okrycia  naostatek urojonej swój h ań by  p rze d  
są s iad a m i,  p ozw ala  s y n o w c o w i  sw em u p rzy b ra ć  
na siebie postać xiążęcia  , i grają c  tym sposobem za ­
i m p r o w iz o w a n ą  z niemi kon ie d y ą ,  p rz e d s ta w ia n iu  
ten drobiazg urzędniczy małej  mieściny i d o b r o ­
du sznych  m ałom ieszczan ,  —  w y p r o w a d z a  ich lyrn 
podstępem  w  pole jak  d u d k ó w , - - ale za to w  na­
g r o d ę ,  p rzym uszon y  zostaje oddać sy n o w co w i  s w ą  
córkę  z d o bry m  p o s a g ie m ;—  i to jest ca ła  osno­
w a  k o in e d y i .- r  Pan K r ó l ik o w s k i ,  b y ł  tu tym panem 
Piotrem D u r m a n ; — potrzeba go widzieć  w  tej sztu­
c e ,  —  trzeba u w a ż a ć  i zrozumieć grę jego. - -  O n  
tu kwiatam i rzuca do k o ła  siebie ż y c i e ,  w eso łość ,  
i p u s to tę ;  —  on tu  sain siebie p r z e w y ż s z a , - - a l e  
p op ełn ia  jeden grzech —  grzech  w i e l k i /  którego hy  
sam sobie n i e d a r o w a ł ,  g d y b y  m ó g ł  b y ć  wid zem  
tej tak  w y b o r n ć j ,  tak szczytnej można pow ied zieć  
g r y  swojej.  Pan K r ó lik o w ski  grając  p o d o b n ą  r o ­
l ę —  i grają c  j ą  z taką  p r a w d ą  i c z u c i e m , —  p o ­
winien o jednej rzeczy  raz na zawsze zapomnieć...  
to jest o tern, źe  publiczność p atrzy  na niego i k a ż ­
de jego ruszenie ,  k a ż d y  uśmiech p o d z ie la ,  —  a 
naten czas miejsc eftektow yeh nie będzie  n a d u ż y ­
w a ł —  liiebędzie ich prze w łó c z y  ł  —  i tein p rze  w ł ó ­
c z e n ie m —  os ła b ia ł .  —  O t ó ż  to jest ta j e d y n a ,  lecz 
bard zo uderzająca w a d a ,  któ rą  mu w  p o d o b n y c h  
scenach mamy do w ym ów ienia .  Wiech jej da k r z y ­
ż y k  na d r o g ę ,  jak m y  daliśmy go dopiero sza­
c o w n y m  Cronittcomz T e n c z y n a , —  a nic nie zo­
staw i do żądania!. . .  Jeszcze jedno. - -  Niech to 
samo pan k r .  ma na u w ad ze  w  c z w a r ty m  akcie  
l i n y  B la sa  , —  w  trzecim  D zie r ża w y  na p r z e -  
ty c ie  —  i in n y c h  tym p o d o b n y c h  sytuacy a c h . - -  
Pan K r ó l ik o w s k i ,  n itza w od n ie  przy jm ie  tę szcze rą  
r a d ę ,  —  bo z ca łe j  duszy  kocha s z tu k ę .—  Sami 
n igdy  niedostrzegalny tak dobrze n aszych  u c h y ­
bień p rze c iw  g r z e ,  jak  c i ,  Co na nie patrzą ,  —  
a  p a trzą  źy c z l iw e m  dla nas okiem. —  Na d o w ó d  
w reszcie  tej p r a w d y ,  do sy ć  tu  p rzy to c zy ć  panu 
K ró l ik o w sk ie m u  grę jego w  m a ły m  drainacikti 
S z p a d a  m o j e g o  o j c a ,  w  któretn o kilka dm j ó -  
źnie j w  roli n a iw n e g o ,  p u ste g o ,  i razem cnotli­
w e g o  H e n r y k a ,  tyle  w  niej n a w y k r a d a ł  z ust w i ­
d z ó w  serdecznego uśmiechu i tyle rozrzew n ienia ,  
w s p ó łc z u c ia ,  ro z la ł  na w szystk ich  t w a r z a c h ?  —  
B o tu n ic k o rz y s la ł  z m o m e n t ó w  e jfek to w y ch , a -  
ż e b y  je p rze d łu ża ć , . . .  bo tu zapom nia ł że  jest n a  
scenie —  i dla tego sta ł  się n iep o ró w n a n y m ; i d o ­
p óki o h a d w a  z panem Choinińskim w y s tę p o w a ć  
w  niej b ę d ą ,  p óty  S z p a d a  m o j e g o  o j c a ,  n ie- 
przestanie b y ć  je d n ą  z p e r e ł  repertoaru  naszego.'\



W z n o w io n e j  kom edyi D o m  d o  s p r z e d a n i a , 
nie m o żem y  szczególniej dla tego p o m in ą ć ,  że  ją  
ty m  razem rola  P u sto g ło w a  in te re so w n ą  uczyniła.  
G r a ł  j ą  z ta lentem pan Pfeiffer. Artysta  te n ,  p e ł ­
n ią c y  razem trudne o b o w ią z k i  regissera, - -  rzadk o  
b a rd zo  w y s tę p u je  na s c e n ie ,  —  w y j ą w s z y  histo­
ryczna, i tak p o w a ż n ą  ro lę  N apoleona ,  W któ­
rej tyle  jest  szczęś liw y,— z szczególniejszą  korzyścią  
odznaczać się może w  k o m e d y i ;  —  w e so ły c h  k o ­
c h a n k ó w  pan Pfeiffer gra w y b o rn ie  pamiętamy 
go  dobrze  w  k om ed yi  G old o n ieg o:  Ł g a rz ; - - i  że  
sztuka ta znajduje się na repertoarze  m a r c o w y m ,  
nastręczy  nam w ię c  sposobność pomówienia o b ­
szerniej o grze  tego a r ty s ty .—

W  znanej kom edyi M a ł ż e ń s t w o  z  a L u d w i k a  
X V .  w s z y s c y  nasi artyści g łó w n e  r o l e ,  od da ją  z 
talentem. —  T u  panna R a d zy ń sk a  jest subretką  na 
swojern miejscu nie jest to bowiem Justysia za­
lotna , —  jest to y ln to in e lta  in try g an lk a  nieco na 
w y ż s z ą  skalę. —  W  daw n ie jszych  przedstawieniach 
tój k o m e d y i ,  panna R a d zy ń sk a  du żo  grzeszy ła  
p rz e c iw  dobrem u sm ak o w i - -  tym razem  tego nie 
m o ż e m y  jćj zarzucić  , - -  gra ła  z przejęciem się i 
p r a w d ą ,  g d y b y  ty lko  starała  się jeszcze więct!j 
z łagodzić  jej koloryt.  —  Je d n ą  atoli z n a jk o rzy st­
niejszych ról pana R ic h t e r a ,  jest tu K om m andor  
T o r ig n y .  —  C harak terystyczno ść  g ry  jego więcćj  
b y  jeszcze z y s k a ł a ,  g d y b y  w  momentach k ło p o tu  
jak i  n a p r z y k ła d  uderza go w  akcie 5lvm , gd y  L u ­
d w ik a  w y zn a je  11111 niedorzeczności sw e któ rych  się do 
puściła  u płynionój  nocy z k a w ale re m  de ValcIos.  
W idzie l iśm y c a ły  ten k ło p o t  w  w y ra ż c i f iu  się i 
p oruszeniach  pana R i c h t e r a , —  lecz n iedosyć  ma­
l o w a ł  się na jego tw a r z y .  W  ch w ila ch  p od ob n y ch  
t e j ,  —  c a ł a  szczylność g r y  wiell(ie'j maluje się w  
m im ic e ;  — najmniejsze zobojętnienie,  osłabia  ca­
ł y  urok , c a ł ą  p rzyjem ność  u łu d y ,— jedno jego rzu ce­
nie okiem na sa lę  w id z ó w ,  przypom ina im zaraz  
ż e  się znajdują  w  teatrze. —  S ą  to uchy hienia n a j­
w ię k sz ym  przytra fia jące  się artystom lecz w ł a ­
śnie im się m ają  za w ię k szy cb ,  tym hardziej w y strze ga ć  
się ich  p o w i n n i ,  i niech nas pan R ichter  nieposądza 
ześm y tu koniecznie  chcieli mu coś z a r z u c ić ,—  ho 
W idząc  go bardzo bliskim d o s k o n a ło ś c i , chcem y 
g o  wid zieć  koniecznie u jej k r e s u ; — ty c h  b o w ie m  
k tó r z y  s ą  jeszcze od niej d a le k o ,  zostawiamy p r ó ­
bo m  te a tra ln y m .—  Z  resztą  pan R ichter  w  W i ę ­
z a c h  s t a r g a n y c h  d o w i ó d ł  n a in ,  że  ten sz la­
ch e tn y  rodzaj g ry ,  nie tak truchłem d la  niego jest 
zadaniem. *

N i e w i e l e  m a m y  d o  p o w i e d z e n i a  o  g r z e  n a s z y c h  
a r t y s t ó w  w  u l u b i o n e j  B a r b a r z e  Z a p o l s k i e j , 
p r a w i e  w s z y s c y  W n i e j  g r a j ą  d o b r z e ,  —  w y j ą w s z y

te zaWsze n ieszczęśliwą rolę  xięcia O s tro g s k icg o ,  
która  na nasze'j s c e n i e ,  m o że  d a w n ie j ,  ale co w  
ty c h  czasach to nie tr a f i ła  jeszcze na s w e g o ,  —  
jak  to francuz! mówią: „son 7ionime“ Ale  też  i 
sztuka t a ,  — m oże się to ty lk o  mnie jednem u tak 
zdaje , mimo ła d n e  p rzestosow anic  , —  pomimo w y ­
bo rn e  w ierszow an ie  i d y k c y ą  , —  nosi za w sz e  na 
sobie typ kom edyi f ra n c u zk ie j , —  sztuki salono­
w e j , —  która pod ża d n y m  w zg lęd em  nicm oże nas 
p ogod zić  z p rzesz łością  clawneą Polski, ja k ą  nain 
m a low ać  usiłuje ; szczególniej ież panna P u lc z e w -  
s k a , przedstawia  nain się w  niój za w sz e  dam ą 
dzisiejszych czasów , nie X V g o  w ie k u .—

W  znanym U l i c z n i h n  P a r y s k im  , — trud ną  
ro lę  j e n e r a ła ,  za s tą p i ł  tym razem P. A n c z y c  do­
syć  dobrze  , - -  ale to nie jest jeszcze to , czego w y ­
maga ten o p r y sk l iw y ,  ognisty ,  d ra żn io n y  c ie r p ie ­
niami p o d a g ry ,  charakter  jenerała  francuzkicgo ;—  
panna R a dzyń ska  za d u ż ą  jest  na niedorostka L u ­
d w i k a ; —  w  p ie rw szy m  i drugim akcie gra dobrze,  
ale w  trzecim i c zw arty m  , pomimo w ie lu  ba rd zo  
p ięknych  u stę p ó w , - - r a d z i c m y  jej więct:j umiar­
kow ania  (reserae) na pokojach jenerała  c o k o l ­
w ie k  więcej naiwności,  w  ofu kiw an iu  się z w ł a s z ­
cza j e n e r a ł o w i ;  bo przecież to ten ulicznik  sam o 
sobie i o siostrze sw ojej  p ow iada, jakie odebrali  w y ­
chow an ie ;— że  jego pustota jest uliczną, p ozw alam  ale 
charakter powinien zaw sze  b y ć  co k o lw ie k  w z n io ­
ślejszy, jak z w y c z a jn e g o ,  pospoli  ego ulicznika. —  

{ D a h zg  ciąg  n a s tą p i.)

P R Z Y JE C H A L I  DO KRAKOWA.

O d  d n ia  17 do d n ia  I b  M a rc a .

Srcdniclii Karał oh , Ostrzeszewicz Faustyn oh. 

Tyrno Michał, Bukowiński Teodor,  Szuwalski Adam 

Sliadomski Roch o h ,  Bobrowiiiclib Zuzanna oh. Clio 

dylsko Julia oh., W ysoc ki  Józef, Chyliński .Stanisław, 
Łuniewski Jan lianty oh., Bogusz Antoni,ia oh., Per­

ski Tymoteusz oh., z Polski; —  Stanslsi Stanisław oh., 
Znatnięeka ól»., F alk  Ludwik, Moszczeński kr., Le- 
•wiecló oh., Domów Jlaiyaniia oh., Kadlubowski Jan 

oh., z Galicyi;  —  A rc e  Eugcni kr. ,  Iłeckteiew Pra- 
skowia, Giurn W ilchclm , z Pruss.

Wyjechali z Krakowa.
Richter Karolina, Jankowski W ładysław oh., do 

Polski; —  Jasiński Maryni oh., Bojarski Ludwjk oh., 

Stadnicki ob., do G alicy i;— Jcusen do Prusa.

D o n i e s ie n i e  p r j  w a tiiB i

Wein Licitalion in Ungarn.
I n d e m H o c h g r i i f l i c h  Frauz Z i cb ys cbe n Mark-  

l e  D i o s z e g  z wi sc l i en  Debreziu und G r o s wa r -  
dein in Biharer  C o m i t a t ,  werden ain 2 4  und 
2 5 Apt-il 1 8 4 4  im herrsehaft l icl ien K e l l e r ,  meh-  
r e r e  Gat lungen der yorzugl i chsten sogenat i l en  
E e rm e l l v c k e r  W e i n e  v ou  den Jal iren 1 8 1 1 .  
1 8 2 7 .  i 8 3 4 .  l ie i laudo yerkauft ,  w o z u  Kauf-

lust ige  biedurch mit dem Bemerken cin<rela-
den werden i das die yerkauf l irben VVeine° Al-  
lodial fechstiug,  und darunler viel  v on  dem be- 
riibinleti Bakator,  W e i n ,  ferner,  da sse lbe  atirh 
in der Z w i s e h e n z e i t ,  a b e r  nur a s s w e i s e  erkauft  
we rd en  k o n n e n , und detien isaufern ztir Ab-
iubr derselben 3  moii. il  z e i l  bewi l l igt  wird.

Durcli  dns Hei rscbal t l i che  Obcramt
( 3r . )  in Di ós zr g ,


